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L o z ?  „ D u  d r o i t  l i u m ą i n "
m a j ą  z a s tą p ić  r o z w i ą z a n ą  p r z e z  w ł a d z e

Ligę Obrony Praw  Czlobriekn i Obywatela
go tow arzystw a okultystycznego 
(S . 5. O .) byl -n iejaki Sergiusz  
Markoten, Ukrain iec z Małopolski 
W schodniej. Byl on początkowo 
prezesem N arodow ego  Komitetu 
U kraińskiego w  Paryżu, z które
go został usunięty ponieważ u jaw  
niono, że jest on agentem so
wieckim. W ówczas to, w  r. 1924 
M arkoten zaczął występować zu
pełnie wyraźnie jako półofic jalny  
agent sowiecki, który przeprow a
dzał w Paryżu negocjacje o uzna
nie Zw iązku Sowieckiego przez 
ówczesny Rząd Francuski karte
lu lewicy. Następcą jego był do
piero późniejszy am basador Ra
kowski.

Z terenu polskiego warto przy
pomnieć historię t. zw. komitetu

T r ? g  c z n y  w y b u c h
granatu

W  Czekowie koło MonasterzysK  
baw ili się mali chłopcy znalezio
nym granatem  z czasów wojny. 
W  pewnym momencie nastąpił wy 
buch granatu, w  wyniku czego
trzech chłopców w  wieku od 8 —

Ro tym „in< y P  jucie" J).*_,itauer ! 10 lal zostato rozszarpanycn na
kręcił się dookoła dr, D robnera i ] kawałki,
t. zw. „niezależnych" socjalistów.
W  r. 193] założył on Polski Zw ią  
zek M yśli \\ oinej, skupiając w  
sw ojej osobie trzy stanowiska; 
sekretarza generalnego Polskiego  
Związku M yśli W olnej, sekreta
rza generalnego L ig i Obrony  
P raw  Człowieka i Obywatela i 
wreszcie sekretarza generalnego  
L ig i Reformy7 Obyczajów.

N ie  trzeba dudawać, że wszyst
kie te organizactó były przybu
dówkami masońskimi. Po rozw ią
zaniu L ig i Obrony P raw  Czło
wieka i Obywatela p L itauer  
stracił swój „w arsztat" pracy, a 
m asoneria w ierna sobie organ iza
cję. Poczętó w ięc czynić próby od 
budowania jej w  jakiejkolw iek  
postaci.

T u  musimy cofnąć się na chw i
lę do ostatnich miesięcy ubieg
łego roku. W  Paryżu powstał w ó
wczas specjalny ryt masoński, 
zwany „Du droit hum ain“ , będą
cy w ierną kopią W ielk iego W scho  
du z tą różnicą, że loże Grand  
Orient nie przyjm ują kobiet

O sław iona L iga  Obrony P raw  
Człowieka i O bywatela rozw iąza
na przez w ładze na terenie całej 
Polski rozpoczyna znów7 sw o ją  
„ciekaw ą" działalność.

Ustalm y najprzód pewne fak 
ty. Głównym  kierownikiem  i dzia 
łączem rozw iązanej L ig i by ł żyd 
Litauer, słynny sw7ego czasu z 
procesu o bluźnierstwo, w  w yn i
ku którego skazany został na rok 
więzienia.

KARIERA 
P  L IT A U E R  A

Kim jest p. L itauer?  Jako mło
dy student L itauer w stąp ił do 
P P S . i w  roku 1921 p iastow ał już  
stanowisko sekretarza Okręgowe- 
gu Kum. te tu Robotniczego w W a r  
szawie. W ie le  hałasu wówczas  
w yw oła ły  jego zarzuty postawi..- 
ne na posiedzeniu OKR, szerego
w i działaczy *PPS . o in form ow a
nie policji politycznej. W  wyniku  
„gorącycn " obrad w yw iązała  się 
ogólna bijatyka, po której p. L i
tauer został faktycznie i form al
nie wyrzucony z partii.

T R Z Y  S T A N O W IS K A

do walki «z rr :litaryzmem, który u- 
tworzyły w  r. 1924 następujące  
organ izacje: Stowarzyszenie W ol 
nomyślieieli Polssich, Tow arzy
stwo Teozoficzne, Towarzystwo
Służenia, Polskie Towarzystwo
Etyczne. Komitet ten znany z
wielu wystąpień o charakterze 
wyraźnie antypaństwowym  i in
spirowanym  przez masonerię i

komunę został zlikwidowany w  
okresie naprężonych stosunków  
partii komunistycznej z masone
rią.

Jak w idać z tego najrozm aitsze 
towarzystwa teozofów i okulty- 
stów odgryw ają  ciekawą rolę po
mocniczą przy rozmaitych ak
cjach przedsięDranyeh przez ma
sonerie. j

Już jutr®
„ABC“ ro zp o m .e  ryk[  sensacyjnych artykułów p.t

„ D e m a s k u je m y  w ie lk i k a p ita ł"
Zapowiedź szeregu rewelacji z za 

kulis działalności wielkiego kapiłaiu w 
Poisce wywołała olbrzymie zaintere
sowanie.

Mimo, że społeczeństwo juz w wy
sokim stopmu orientuje się w meto
dach pracy i metodach eksploatacji 
Polski przez międzynarodowe potwor
ki kapitalistyczne nikt dotychczas 
przed nami nie rozświetlił mroków 
działalności karteli w Polsce.

Przytaczając szereg dokumentów, 
nazwisk i fakiów cykl artykułów ABC 
zdemaskuje na przykładzie jednego z 
karteli właściwą rolę wielkiego kapi
tałą w naszym życiu gospo larczym

Nie mamy powodów czekać. Już 
jutra w niedziemym numerze ABC 
czvtelnicy znajdą pierwszy z serii ar 
tykułów p. t. „Demaskujemy wielki 
kapitał’.

W
M!eslvchane wv$tąpien!le „Hajn&a'

ogrodzie płk. K o ra p r 2 e r h 0 W V W * " 0 b o tó ii
p r z e z n a c z o n ą  dla je dnego z e  s k le p ó w  ż y d o w s k ic h

W  numerze 1G9 „Haj'nta“ z dn, 
21 lipca r. b. A. Emchorn zamie
ścił artykuł p. t. „Pouczająca lek
cja z bombą“, który w tłuma 
czeniu przedrukowujemy poniżej: 

Ki aj stanął nagle przed trud.ią za
gadką który kierunek polityczny al
bo ugrupowanie w Polsce chciało u- 
sunąć z drogi twórcę i przywódcę 
„Ozonu”? . ■

Głowią się. „au tym wllid/d i n:

przestępstwo musi mieć przecież swo
ją logikę, swoje motywy. Tu nie spo
sób doszuaać się tej logiki.

P R Z E O R A N E  P O LE
Platfoima „Ozonu” znalazła w kra

ju ideologicznie i psychicznie dobrze 
przeorane pole. Była zgodna z „kli
matem'', który od pewuego cza.-ni o- 
panowai polskie społeczeństwo Ci, 
którzy ten klimat stworzyli pilną pra-

Z a m a c h  u z i e ł e m  s p i s k u
Zab ły zbrodniarz—  pstrym zbrem

W  związku z zamachem na płk- 
Koca śledztwo toczy się nieprzer
wanie, jednak wyniki jego nie 
mogą Dyć podane do wiadomości.

Wiadomo już tylko niemal na
pewno, że bezpośredni sprawca 
zamachu był poprostu najemni
kiem. Za czyje pieniądze jednak 
dokonać miał zbrodni —  me wiar 

domo.
Ponieważ jednak sprav7ca za-

fą długich lat, .nają zupełne prawo do 
możliwem jest pochwycić nici Każde - Aiundu. Przoi icż icb świat _ dei na tej

l platiornue 1 zwyciężył prawie w stu 
procentach!

Ale ont, ci zwycięscy, są przecież 
obecnie w Polscr jedynym ooozen 
ideowym, dla którego oomba uchodzi 
za rgument w walce politycznej. Żad
ne inne ugrupowania nawet najbar
dziej rewolucyjne nie praktykują już 
zasadniczo tych metod walki. Czyż to 
znaczy że w tym  otoczeniu należy

C h m u rn o  
^rzeSotne d e s z c z e

W  całym kraju po mglistym 
ianku w ciągu dnia pogoda o za
chmurzeniu zmiennym z przelot
nymi deszczami i lekką skłonnoś
cią do burz, zwłaszcza w godzi
nach popołudniowych. Chłodno. 
Dniem temperatura około 20 st.

B IA Ł Y S T O K , 22. 7. (teł. w ł.) 
Min. Roln. rozw iązał radę (35 rad  
ców ) i zarząd (6 członków z pre-

w w a r s z a w i e
I  KRAKOWIE

Obecnie w Warszawie i Krako
wie zakłada się loże „Du droit 
humain‘‘, które mają zastąpić roz 
wiązaną ligę, Rzecz charaktery
styczna, że loże te występują wo- 
btc osób, które stara się do nich 
wciągnąć jako stowarzyszenie po 
ufne o charakterze teozoiieznym 
lub okultystycznym. W Warsza
wie do tych lóż wciąga się prze
de wszystkim żony rozmaitych dy
gnitarzy. Akcją tą na terenie 
stolicy kieruje jeden z wyższych 
urzędników wielkiego przedsię
biorstwa publicznego, dr. filozo- 
fii.

W  tej form ie rozw iązana przez 
wałdze liga  odbudowuje się, tym 
razem ju ż  w yraźn ie w  charakte
rze lóż masońskich.

W arto  tu jeszcze przypomnieć, 
gdyż loże te występują oczywi
ście poufnie jako stowarzyszenia  
okultystyczne, parę szczegółów z 
działalności rozmaitych zrzeszeń 
okultystów i feozofow.

H O L A  OKULTYSTÓW 
I  1EOZOFÓW

machu przybył do W arszaw y  te
go samego wieczora, którego wy
konano zamach, nie u lega w ątp li
wości, że m ial on wspólników, 
którzy musieli obserwować przez 
dłuższy czas pik Koca, czyli że 
zamach na pik. Kocą był dziełem  
spisku.

Oczywiście całe śledztwo zwró
cone jest obecnie w kierunku w y
krycia tych, którzy kierowali 
zbrodniczym zamachem.

P rasa  zagraniczna podaw ała | 
zgoła fantastyczne wieści na te
mat szczegółów śledztwa. Pisano ! 
np. o 300 aresztowanych. Są to 1 
dowolne fantazje —  aresztowano ! 
bowiem dotychczas w związku z Rozpoczęto ju i budowe ruroci;jfęv 
zamachem 8 osób podejrzanych, jednego z największych w Polsce, wy 
Aresztowanych z aresztu śledcze- noszącego około 270 km. kosztem—  
go przy ul. DaniłowiczowsKiej przeszło 12 milj. zr„ Przy robotach

pnem eiion  p ,d  silną J o r *  [ » T i  T i f e ,  
do więzienia. sąsiednich powiatów.

szukać rąk, które wcisnęły zamachow
cowi żle zaoezpieczoną maszynę pie
kielną?

Jest to jednak rzecz niemożliwa! 
Po co? Na co?

ę Ł E B O R IE  C Z Y  
P Ł Y ^ H  IE R Ó ŻN IC E
Ideowo wziąwszy, między tymi ele

mentami i „Ozonem” nie ma żadnej 
różnicy. Ta sama latarnia pokazuje 
in. drogę —  drogę narodowego egoiz
mu. Tak, dziels cn kwestie taktyczne 
Ale to są różnice, które'nigdy nie do
prowadza do głędszego antagonizmu 
któryby pre wadził do krwawych po 
rachunków. Mogą być także między 
obydwoma ooozann pewne rozgory
czenia na tle organizacyjnym, ale ta
kie rachunki nie doprowadzają nigdy 
do walk na śmierć i życie. Zbhżenie 
ideowe zawsze przewyższy różnice 
organizacyjne, szczególnie kiedy tuz

Rozwiązanie Izby Rolniczej
w  B i a ł y m s t o k u

i

G a z  z i e m n y
z Roztok do Radomia 
270. km. za 12 mil. zł.

wy
ch z

zfcsem) Izby Rolniczej w B iałym 
stoku, m ianując komisarza w  oso 
bie dotychczasowego prezesa Izby  
p. Mystkowskiego.

Rozwiązanie Rady Izby Rolni
czej w  Białymstoku wzbudziło  
ogromną sensację, tym bardziej, 
że członkowie zarządu składają  
się wyłącznie z ludzi, którzy są 

czlonkam; O ZN
Jak się dowiadujem y powodem  

rozw iązania Rady był fakt, że 
Rada nie chciała zgodzić się na 
usunięcie dyrektora Izby, czego 
żądał p. min. Poniatowski.

P o l i c z i i i n  t f r u p u •  t t
Nie jesi bynajmniej przy

padkiem, że w tym samym 
czasie, gdy najrozmaitsze ma
sońskie i półmasońskie orga
nizacje spełniały żydowskie 
polecenia, wytaczając na fo 
rum międzvnarodoW} m spra
wę rzekomych prześladerw ań 
żydowskich w Polsce, gdy 
w noszone pyły na ten temat 
żale i zawodzenia przed różny 
mi „zachodnimi" parlamenta
mi i rządami, gdy wreszcie na 
czelny rabin W ize kierował z 
Ameryki pod polskim adre- 
sem niedwuznaczne pogróżl i, 
— Sądy Rzeczypospolitej Pol
skiej zajęte h jły  wydawaniem 
wyroków w7 kilku sprawach 
przeciwko żydowskim roz
myślnym mordercom, oskarżo 
nym o zabójstwo Polaków, do 
konane, nie przypadkowo czy 
w chęci zysku, lecz na wyraź
nym tle nienawiści polityczno- 

Zalożycielem międzynarodowe- rasow7cj.

Bo jedno jest uzupełnie
niem drugiego,— ukcja w7szczę 
ta przeciw Polsce na terenie 
międzynarodowym i codzien
ne objawy tej walki prowadzo 
nej przez żydów na każdym 
odcinku zbiorowego żtcin poi 
skiego —  w7 handlu, przemy
śle, prasie cz\7 nawet i w krwa 
wych rozprawach na u lic }.

Zarzuca sie nam, —  Poła
kom, —  bezwzględność i o- 
krutną brutalność w7 stosunku 
do żydów7. Zarzuca się nam po 
gromy i rzezie, oskarża przed 
światem o organizowanie zbio 
rowych morderstw7. Zobaczmy 
jak to wygląda w rzeczywisto 
ści, policzmy trupy, które w 
dotychczasowej walce z obu 
stron padłj’ ...

Polska młodzież akademic
ka dwu ma bohaterów, św. p. 
Stanisława Wacławskiego i 
św p Jana Grotkow skiego, 
]iadłych w; ostatnich latach z

rąk żydowskich bojówkarzy. 
Szczególnie Stanisław7 W a 
cławski może być tutaj wy
mownym symbolem: dobijają 
cy się wiedzj syn kilkumorgo- 
wego chłopa małopolskiego, 
ukamienowany przez bojówkę 
żydowską, kierowaną przez sj 
na bogatego bankiera.

Również rdzennym synem i 
pracownikiem polskiej ziemi 
o symbolicznym nazwisku, — 
był Stanisław Wieśniak, za
strzelony na ulicach Przytyka 
przez ukrytego za oknem ucz
nia szkoły rabinackiej. Prócz 
niego w7 tej galerii ofiar pol
skich z lat ostatnich obyć się 
nie mogło od przedstawiciela 
polskich robotników, zamor
dowanego „bez powodu" przez 
żydowskiego tragarza w Czę
stochowie.

Armia Polska, łącząca w so 
hic najlepiej wszystkie stany, 
— prócz niezliczonych ofiar

wojennjch, poległ)cli w7 1920 
roku od żydowskich podstęp
nych strzałów7 lub wskutek ży 
dowskicli zdrad, — ma swego 
przedstawiciela wśród tych na 
rodowych bohaterów7 w osobie 
wachmistrza Bujaka, zumordo 
wanego z premedytacją przez 
skomurizowanego żyda Chas
kieiewicza, —  podobnie jak 
nie go i policja połska w7 oso
bie ś. p. przodownika Kędzio
ry, niclicząc już dziesiątków 
policjantów, ginących co ro
ku z rąk żydowskich przeslęp 
ców7

To jest pobieżny, a jak bar
dzo krwawy bilans ostatnich 
tylko kilku lat To są polskie 
trupy i polska krew, za klóre 
w odwecie dopiero niszczało 
żydowskie pierze i żydowskie 
szyby w Przytyku, Brześciu, 
Mińsku. Częstochowie...

A jeśli ko mu wymowne to 
(Dalszy ciąg na stronie 3-ej).

przed nosem stanie „wspólny wróg”...
Taki zamach jest czemś więcej, niż 

przestępstwem: byl wielką ogromną 
głupotą.

DLA KOGY BYLA 
PR7EZK \CZOJ A 

RCMBA?
I poza tym ,ednym „bombowym” 

obozem nie widać w Polsce żadnego 
innego ugrupowania, któryby prowa
dził terorystyczną grę. trzeba więc sie 
spytać: czy wogólc ta bomba była 
przeznaczona dia twórcy „Ozonu”, czy 
nie była ona całkiem przypadkowo 
tam, za parkanem willi, depunowana, 
aby ootem została zaniesiona do swe
go jedynie —  logicznego i jedvnie 
przeznaczonego miejsca — do które 
goś z żydowkisch sklepów w Świdrze 
alco w Otwocku? Czy terorysta nie 
zginął w?edy, kiedy chciał wziąć „de
pozyt” dc wykonania swojej robocy?

To nic "est niczym więcej, jak przy
puszczeniem, ale przypuszczeniem, 
któr® ma wszelkie właściwości praw
dopodobieństwa, bo żydowskie skle
py, zyaowskie zakłady t żydowskie 
mieszkania w Otwocku iuż niejedno
krotnie ucierpiały od takiej „patrio
tycznej" roboty. Dopiero dwa ty
godnie temu był ostatni „numer”. —  
przypadek więc — powiemy —  i po 
co ronić taką wielka rzecz j przypad
ku? Po co robić wielką rzecz z nieu
danego zamachu „petardowego” na 
sklep żydowski?

Nie, jesi z czego robić wielką rzecz, 
i to bardzo wielka. Bo bomba, która 
wybuchła w Świdrach Małych po
twierdza to, co nie przestajemy 'twier
dzić — że bomby nie zawsze wybu
chają tam. gdzie sie chce, żeby wy bu- 
chły, że ich zasięg jest niejednokrot
nie o wiele większy niż ten, jaki sobie 
zakreślono. Przeznaczono ją do ży
dowskiego sklepiku, a wyDuchła het 
daleko na szerokie, arenie życia pań 
stwowego, wywołując tam zam.esza- 
nie. Bomba ta, to symbol bomba ta 
daje doskonała lekcję pouczającą. A 
lekcją tą jest: —  Już za długo pn :wo- 
loi.o u nas szaiec krwawym mafiom, 
któn teroryzuia kraj. Czyż wybuch 
w Świdrach Małych jest jeszcze za 
słaby, abv rozewrzeć oc/7- tych, któ
rzy dotychczas nie chcieli oczu roz
tworzyć, aby dojrzeć niebepieczeń- 
stwo.

Artyku ł „H a jn ta " jest niesły
chany zarówno w sw ojej treści, 
jak  i w  tym co żydowski dzienni
karz chciał powiedzieć między 
wierszam i swego artykułu.

Poprostu czyta sie go ze zdu
mieniem: zamachowiec zdepono
w ał bombę w  ogrodzie płk. Koca i 
gdy przyszedł pod odbiór swego  
depozytu pr zvpadkowo zdarzyła  
się eksplozja. Tak ujmuje istotę 
zamachu żargonowy „H a jn t".

Bez komentarzy.

Pełna tabela 
Ie feerii
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